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K o m u n i k a t
W czasie od I listopada 1942 r. do 1 lutego 1943 r. na terenie RzpMtej atilcwrii - 

dowano pięćdziesięciu trzech Polaków  — agentów  Gestapo. Liczbą tą  nie Jesfi 
objęte w ykonanie w yroków  Sądów Specjalnych, o których donosi K ierownictwo 
W alki Cyw ilnej.

K i e r .  W a l k i  K o n s p i r a c y j n e j
2 3 ,ST. 1943 r .

\ \
K o m u n i k a t

W początkach lutego Niemcy zorganizowali w  rej. K rasnobrodu obławę n* 
ukryw ającą się po akcji w ysiedlenia ludność i będące w  lasach polskie oddziały 
partyzanckie. W alki rozpoczęły się 4 lutego j, trw ały  do 12 lutego. Stronie polskiej 
przyszedł z pomocą oddział interw encyjny Sił Zbrojnych w  K ra ju , który — u d e ­
rza jąc z zew nątrz — rozerw ał perścień obławy i otworzył drogę otoczonym o d ­
działom. W edług dotychczasowych m eldunków  nasze s tra ty  wynoszą ponad 29 
zabitych.

K i e r .  W a l k i  K o n s p i r a c y j n e j  
26.11.1943 r. •

UMIZGI KATA
M niej więcej od połowy stycznia — 

to znaczy od czasu, gdy klęski w ojenne 
i dyplom atyczne Niem iec przybrały  
groźny dla Rzeszy obrót — obserw o­
wać można pow stanie dwoistości w  po­
lityce niem ieckiej w  Polsce.

Z jednej strony trw a po daw nem u 
kurs bezwzględności w  trak tow aniu  
wszystkiego co polskie: bestialskich
mordów; zbiorowych, ostrej germ aniza­
cji ziemi i ludzi, hyclowskiego „pobo­
ru" robotnika do Rzeszy, bandyckich 
m etod pasożytowania na gospodarce 
polskiej itd.

Równolegle jednak  z polityką zbó­

jeckiej przemocy — obserwować zaczy­
nam y, pow stanie „polityki umizgów". 
Coś w  rodzaju w ątłej próby  pozyska­
nia sobie Polaków. W idać to przede- 
wszystkiem  w  prasie niem ieckiej i g a ­
dzinowej, k tóra po trzyletn im  zgórą 
zohydzaniu lub przem ilczaniu spraw  
polskich — zaczyna w  najbardziej r z e ­
czowej form ie podaw ać inform acje a 
naszych spraw ach, a przedew szystkiem  
zaczyna usilnie i n a trę tn ie  zabiegać o 
pozyskanie .opinji polskiej do walki ze 
„wspólnym  niebezpieczeństwem  sow ie­
ckim". Pozatem  n o v ^  kurs przejaw ia 
się w  usiłowaniu nadania pozorów p ra -
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w orządności poszczególnym aktom  te r ­
ro ru  niemieckiego, w  pew nym  ham o­
w an iu  tu  i ówdzie tego. te rro ru , w  n ie­
w ielkim  pom niejszeniu udręk  więźniów 
obozów koncentracyjnych, w  k o n tak ­
tach  służbowych i p ryw atnych niemiec 
ko-polskich itd.

Przyczyny pow stania owej polityki 
umizgów są dwie: 1. Trzeszczy Rzesza 
— za wszelką ‘więc cenę należy zapew ­
nić spokój na ty łach  pękającego fron- 

• tu  oraz wytw orzyć w  społeczeństwie 
polskim atm osferę w spółdziałania w  
w ydobyw aniu z K ra ju  m aksim um  sił 
ludzkich i ekonom icznych dla zasilenia 
w yczerpanego organizm u Niemiec. 
2. Powszechnieje i coraz mocniejszym 
-się sta je  polski opór, polska w alka cy­
w ilna, polskie sabotaże i bojkot, w zra­
sta  siła odw etu Polski Podziem nej za 
w szelkie prusk ie zbrodnie i łajdactw a. 
W tej sytuacji m usiała się narodzić po­
lityka umizgów, m ająca na celu rozła­
dow anie polskiej nienaw iści do N ie­
m iec i polskiego napięcia bojowego.

Jak aż  będzie nasza odpowiedź na te 
um izgi kata? W yjątkowo to ła tw a od­
powiedź, boć przecież przez trzy  i pół 
la ta  okupant dokładał najwyższych wy

siłków, aby jakpajsum ienniej wbić nam 
w głowy co to jest Niemiec i jakie są 
cele jego polityki w stosunku do Pola­
ków  i Polski.

Więc choć rozumiemy i doceniamy 
niebezpieczeństwo kom unizm u — nie 
znajdzie się w  Polsce żaden polityk i 
żaden działacz, któryby odważył się 
pójść na współpracę z Niem cam i prze­
ciwko Sowietom. Nasze polskie kłopoty 
z Sowietami załatw iać będzierriy kiedy- 
indziej i gdzieindziej. T aka jest odpo­
wiedź politykpw.

Odpowiedź najszerszych w arstw  spo­
łeczeństwa polskiego na umizgi niem iec 
kie w inna być tak  samo niedwuznacz­
na. Pam iętajm y: niem a Niemców dob­
rych i Niemców złych — są tylko 
N i e m c y !  Więc choć ten  i ów łasić 
się dziś zaczyna — zdaleka od niego! 
Niech nie słabnie otaczająca icli n iena­
wiść! Za to, że dopuścili do rządu h it­
lerow ską bandę kanalij i zbrodniarzy, 
za to, że bandę tę  i jej bestjalstw a to ­
lerowali lub naw et w bestjalstw ach 
tych b rali udział — muszą wszyscy od-' 
pokutować. Na niem ieckie umizgi od­
powiedzieć w inna polska w zgarda i poi 
ska zaciętość.

, A GRANICA
DZIAŁANIA -WOJENNE

O p ó r  n i e m i e c k i  t w a r d ­
n i e j e .  Rozwój w ypadków  w ojen­
nych  na froncie sowieckim zdaje się 
w kraczać w  now ą fazę:' ofensywa so­
w iecka, k tórej potężny rozm ach czynił 
z tygodnia na .tydzień ogrom ne postępy, 
w  ciągu ostatnich dwóch tygodni s tra ­
ciła na wydajności. Energiczne uderze 
n ia  w ojsk sowieckich w  dalszym ciągu 
trw a ją , w alki wciąż są bardzo krw aw e 
—  n a  zacznej jednak  części frontu  po- 
łudniow egó opór niem iecki przybrał 
ta k  bardzo na sile, że jest w stanie sku 
tecznie ham ować m arsz Rosjan. Co wię 
cej, — n a  najbardzie j dla Niemców 
groźnym  odcinku fron tu  — w rejonie 
Zagłębia Donieckiego — w ojska n ie­
m ieckie przeszły naw et do skutecznych 
działań zaczepnych.

Położenie w  Zagłębiu przed dziesię­

cioma dniami było następujące: we 
wschodniej części Zagłębia Niemcy za­
jęli silne, zeszłoroczne um ocnienia nad 
rzeka Mius (płynie z północy na po­
łudnie do Morza Azowskiego, ujście tuż 
na wschód od T aganrogu). Rosjanie — 
zostawiwszy tu  N iem ców 'w e względ­
nym  spokoju, usiłowali śm iałym  i dale­
kosiężnym  m dnewrem  otoczyć arm  je  
niem ieckie uderzając z rejonu Izium u - 
w  k ierunku  na południe (M ariupol) i* 
zachód (kolano D niepru). Otóż w_ ty ­
godniu sprawozdawczym ten, sowiecki- 
m anew r napotkał na tak  silne przeciw - 
uderzenia niemieckie, że Rosjanie zmu 
szeni byli wycofać się z Łozowaja, 
K rasnoarm iejska, Kram atorslcaja, B ar- 
wenkowo. K ontrofensyw a niem iecka 
idzie tu  z południa na północ i zadanie 
jej polega nie tylko na zabezpieczeniu 
Zagłębia Donieckiego przed oskrzydle­
niem, lecz także na próbie odcięcia i 
otoczenia oddziałów sowieckich w ysu­
n iętych daleko na zachód, w kierunku, 
kolana dnieprowego. Sądzić można, że 
w  naczelnych dowództwach . obu nie-
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p rzy jac ie lsk ich  a rm ji p an u je  obecnie 
s iln e  nap ięc ie  nerw ow e, a lbow iem  roz- 

j g ry w a ją c a  się w  pó łnocno- zachodniej
części b itw a  m oże zdecydow ać n ie  ty l-  

■ ko o losach Z ag łęb ia  lecz i całości p o - 
I , łu d n io w eg o  fro n tu .
j ' D ale j na północ, w  re jo n ie  C harkow a 

i K urska , te a t r  w o jn y  m a in n y  w ygląd . 
T u jeszcze p a n u je  p rzew aga  sow iecka. 
Na początku  tygodn ia  sp raw ozdaw cze- 

|  "  go ‘pow iodło  się w o jskom  sow i p rz e ła ­
m an ie  oporu  niem . n a  fro n c ie  szero- 

I ’ kości olcolo -80 krn. W w y rw ę  -tę w ta rg ­
n ę ły  oddzia ły  sow ieckie, szybko z a jm u ­
ją c  A c h t y r k ę .  L e b i e d i n  i 
S u m  y. D o p ie ro ,po p a ru  dn iach  z a - -  

j :  ' m ieszan ia  udało  się N iem com  zo rg an i­
zow ać sku teczny  opór i pow strzym ać 

i dalszy  m arsz  R osjan.
W  ta k  w ażnym  1'e jo n ie  O RLA  —  b ar 

dzo k rw aw e  a le  bezsku teczne  w alki. 
Je d y n y m  sukcesem . Sow ietów  —  to  za ­
jęcie  M alo a rch an g ie lsk a  o raz  p o d su n ię ­
cie się o dalsze 20 k m . do O rła .

Na froncie  pó łnocno-w schodn im , w  
re jo n ie  jez io ra  Ilm eń , gdzie  od szeregu 
m iesięcy  trw a ły  silne  m iejscow e w a l-  /  
ki, ty d z ień  spraw ozdaw czy  p rzyn iósł 
p ew ne  n iew ie lk ie  lecz w y ra ź n e  porvo- 

I  dzen ie  sow ieckie: n a  po łudn iow y
|§ ! | w schód  od je z io ra  p rze łam an o  n iem iec­

k ie  um ocn ien ia , w zięto  p a rę  ty sięcy  jeń  
ców oraz zdobyto  sz tu rm em  D e- 
m  i a  ń  s k . 

i  -O gólnie rzecz .biorąc m ożnaby  po ło ­
żenie na froncie  sow iecko-n iem ieck im  
n a jlep ie j ok reślić  słow am i rozkazu  S ta - 

j. lina, w ydanego  z okazji 25 -lecia  cze r­
w onej a rm ji: „N iep rzy jac ie l doznał
kieski, nie został jednak  jeszcze " poko­
nany". Na sk u tek  znacznego sk rócen ia  
niem ieckich- lin ij kom unikacy.m ych na 
sku tek  p rzyb liżen ia  się fro n tu  do n ie ­
m ieckich  ośrodków  zaópa trzęn ia , na 
sk u tek  sta łego k ie ro w an ia  n a  fro n t r e ­
zerw  —  jpow iodło się N iem com  na ty le  
w zm ocnić' sw ój opór, że o fensyw a so- 

; w iecka b iegnąca  w ciągu  dw óch  i pół
m iesiąca od zw ycięstw a do zw ycięstw a 
doznała q sta tn io  w yraźnego  zah am o w a- 

1 nia. Czy n a  długo? Je ś li  chodzi" o po-
1 łudniow y odcinek  fro n tu  — to być m o-
i że na czas dłuższy, a lbow iem  rozpoczę­

ła się ju ż  tu ta j odw ilż,
Z m i e n n o ś ć  s z c z ę ś c i a  

w o j e n n e g o .  Rozpoczęta bitwa o 
i Tunis prowadzona jest narazie ograni -

ezonemi siłami, siły  główne ofen stron 
wciąż jeszcze nie weszły do akcji. T em  .
n ie  m nie j p rzeb ieg  te j b itw y  w  ty g o d ­
n iu  spraw ozdaw czym  zaznaczy ł się 
d w u k ro tn ie  ak cen tam i d ram aty czn em u  .

P oczątek  ty g o d n ia  sp raw ozdaw czego  
zasta ł oddziały  n iem ieck ie  w  zw ycię ­
skim  m arszu  na k a rk a c h  co fa jących  się 
pośpiesznie A m erykanów , C zęści trz ech  
n iem ieck ich  d.ywizyj, p rzew aliw szy  się 
przez w ąw óz K asserin , siln ie  n a p ie ra ły  
na  w ażne w ęzły  d rogow e i k o le jow e 
w  cen tru m  pogran icza  tu n isk o -a lg ie r -  
skiego, n a  T h a la  i  . T e b e ssa . - S traże  
p rzedn ie  n iem ieck ie  p o d sunę ły  się ju ż  
na 5 km . od T h a la  (k tó ra  leży  60 k m . 
n a  w schód od T eb essy ). I  tu  w łaśn ie  
n a s tą p ił d ram at! A m erykanom  pośp ie ­
szy ły  z pom ocą od północy  b ry ty jsk ie  
oddzały  I. a rm ji i ta k  skutecznie, u d e - - 
rzy ły  w  zaaw an tu ro w an y ch  N iem ców , 
że ci, tra c ą c  sporo  je ń c ó w 'i  sp rzę tu , 
niezw łoczn ie  rozpoczęli odw ró t. M ocno 
p rze trzeb io n e  d y w iz je  iu em ieck o -w ło - 
sk ie  „o d p łynę ły4" o d - T h a la , z pow ro ­
tem  .p rzew aliły  .się przez prze łęcz  K asse  
rin , zas oddziały  b ry ty jśk o -a m e ry k a ń - 
skie, ostrożn ie  i system atyczn ie  p o stę ­
pu jąc  za n iep rzy jac ie lem , za ję ły ' s ta c ­
ję -k o l. K asserin , a  w n e t p o te m ,— F e - 
r ian a  (n a  drodze  do G a fsy ). Na. sk u ­
tek  tego N iem cy ew ak u o w ali w szyst­
k ie  trzy  św ieżo zdoby te  w  re jo n ie  G a f-  > 
sy  lo tn iska . W alk i w  ty m  re jo n ie  t r w a ­
ją . Z aznaczyć w arto , że ja k  się zdaje , 
g łów ną zasługę od p arc ia  u d e rzen ia  n ie ­
m ieck iego  na  T h a la  ponosi lo tn ic tw o  
a łjan ck ie , bardzo  ju ż  w  T un isie  silne  
i energ iczn ie  dz ia ła jące .

B yć m oże p rag n ąc  w yzyskać o słab ie ­
nie I a rm ji B ry t. n a  rzecz pom oc5r A m e 
ry k ąn o m  oraz odciążyć 'o d s tęp u jące  n a  ~
G afsa' oddzia ły  — i a rm ia , n iem ieck a  sto ­
jąca  na  p ó łn o c y , Tunisu, rozpoczęła  —  
rów nież  n a ra ? ie  'o g ran iczo n y m i s iłam i 
—- d z ia łan ia  zaczepne. N a je d n y m 'z  od. 
c inków  ty ch  d z ia łań  m ianow ic ie  n a  za 
chód od p o rtu  T u n isu  -osiągnięto p ew ­
n e  pow odzenie: z zaję tego . M edjez e ł
B ab posun ię to  ąię w  po łow ie drogi n a  
B e ja  — w ażny  p u n k t d rogow y i k o le ­
jow y. P on iew aż w y p ad k i te  zaczęły  się 
rozg ryw ać  p rzed  dw om a d n iam i —  
tru d n o  przew idzieć  ich dalszy  bieg t /.za 
sięg. ■ ' ,  j

G dy  w  pó łnocnym  i środkow ym  T u ­
n isie  p a n u je  ju ż  dość znaczne ożyw ię-
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n ie  w o jen n e  — M ontgom m ery na  po ­
łu d n iu  z n a jz im n ie jsźą  k rw ią  s ta rą  sw ą 
i w y p ró b o w an ą  m etodą, „odw aliw szy" 
p rzed  10 dn iam i dw ieście  k ilom etrów  
p u s ty n i — sto i n a  p rzedpo lu  l in ji  M a- 
re th  (d aw n e  fran cu sk ie  fo r ty fik ac je  na  
p o łu d n ie  od p o r tu  G abes) i b u d u je  tu  
po d staw ę  do dalszego n a ta rc ia : ściąga 
a r ty le r ję , podciąga  m agazyny  zaopa­
trz e n ia  itd . Pow olność dzia łań  M ontgo- 
m m eryego  je s t z resz tą  bez w iększego 
w p ły w u  n a  ogólne dz ia łan ia  w  T un isie , 
a lbow iem  is to tn ą  p rzeszkodą w e  w p ro ­
w adzen iu  do w a lk i g łów nych  sił obu 
s tro n  — je s t pogoda: n a  n a jw a ż n ie j­
szym  odcinku  fro n tu , w  T u n isie  p ó ł­
nocnym , w ciąż  jeszcze trw a ją  deszęze 
i k ró lu je  b io to . D opiero  za p a rę  ty g o d ­
ni liczą się z p o p raw ą  w a ru n k ó w  pogo­
dy.

B o m b a r d o w a n i e  w z r a -
s  t  au. T ydzień  o sta tn i, od m in ionej n o ­
cy czw artkow ej, je s t okresem  w y ją t­
kow o silnych  n a lo tów  na  Rzeszę i k r a ­
je  okupow ane. J e s t  to  ja k b y  o fensyw a 
lo tn icza, trw a ją c a  za dn ia  y nocy. N ie 
m ai bez p rze rw y , p rzez  całą* dobę, e s­
k a d ry  bom bow ców  p rz e la tu ją  K an a ł. 
N a jsiln ie j bom bardow ano  B rem ę, d w u ­
k ro tn ie  W lhelm shaven , N orym bergę, 
bardzo  ciężko K o łon ję  i S t. N azair, po ­
n ad to  R ennes i B erlin .

D O N IO SŁA  UCHW AŁA POLSKIEJ 
RA B Y  MINISTRÓW

R ada  m in is tró w  na  posiedzeniu  25 
stycznia pod  p rzew odn ic tw em  gen. S i­
korsk iego  p rzep row adziła  d y sk u sję  na  
te m a t s to sunków  po lska-sow ieck icb  i 
pow zięła  n a s tęp u jącą  uchw ałę :

„R ząd P o lsk i' s tw ierdza , że n a ró d  po l­
sk i n igdy  an i p rzed  w ybuchem  te j w oj 
ny, an i w  je j to k u  n ie  zgadzał się. n a  * 
żadne  w spó łdzia łan ie  z N iem cam i p rz e ­
ciw  Z w iązkow i Sow ieckiem u, oraz, że 
w  s to su n k u  do Z w iązku  Sow ieckiego 
is tn ie je  z naszej s tro n y  n a d a l d o b ra  w o 
la  w spó łdzia łan ia  w  w alce  i p rzy jaz ­
nego sąsiedzkiego w spółżycia  po zw y­
cięstw ie.

„R ząd P o lsk i o d p ie ra  ja k n a jb a rd z ie j 
stanow czo  złośliw ą p ropagandę , p o m a­
w ia jąc ą  P o lsk ę  o jak ieko lw iek  p o śred ­
n ie , czy bezp o śred n ie  dążności n iep rzy ­
jazn e  w  s to su n k u  do R osji Sow ieckiej. 
P o sąd zan ie  P o lsk i, że  zamierza oprzeć

w schodn ie  g ran ice  R zeczypospolitej ;o 
D n iep r i M orze C zarne, lub  w ogóle d ą ­
ży do p rzesun ięc ia  sw ych  g ran ic  w seho 
dn ich , je s t ca łkow itym  absurdem .

„Rząd R zeczypospolitej P o lsk ie j, r e ­
p rezen tu jąc  P o lskę  w  g ran icach , w - j a ­
k ich  p od ję ła  ona p ie rw sza  spośród n a ­
rodów  sp rzym ierzonych  narzu co n ą  je j 
w o jn ę  za jm u je  od chw ili zaw arc ia  u -  
k ład u  po lsko-sow ieck iego  z 30 lipca 
1941 r. n iezm ienne stanow isko, że w  
sprawach granic m iędzy Polską a  Ro­
sją Sow iecką obow iązuje status quo z 
przed 1 w rześnia 1939 r. i podw ażanie 
tego stanow iska, zgodnego rów nież z 
K artą A tlantycką, uważa za szkodliw e  
dla jedności sprzym ierzonych.

„U znając  ścisła w spó łp racę  i z a u fa ­
n ie  w za jem ne’ w szystk ich  a lian tów  za 
czynn ik  n ieodzow ny  d la  zw ycięstw a i 
trw a n ia  poko ju , R ząd R zeczypospoli­
te j P o lsk ie j po tęp ia  w szelk ie  fa k ty  i suT 
gestie  zm ierza jące  do rozb icia  lu b  osła­
b ien ia  jedno litego  fro n tu  narodów  
sp rzym ierzonych".

T yle  —  uchw ała  londyńska . J a k  w ia ­
domo; w  tra k ta c ie  po lsko -sow ieck im  z 
30 lipca  1941 sp raw y  g ran iczn e  zosta­
ły  pom in ię te . O d te j chw ili Sow iety  do­
k o n a ły  szeregu posunięć, św iadczących
0 chęci za trzy m an ia  w schodn ich  ziem  
Po lsk i. W yw oływ ało  to  zan iepoko jen ie
1 w zbu rzen ie  u P o laków  ta k  w  k ra ju , 
ja k  i w  A nglii, a lbow iem  P o lska  stoi 
n iez łom nie  na  s tanow isku  nad a l obo­
w iązu jącego  T ra k ta tu  R yskiego.

D ek la rac ja  d a je  w 'yraz tem u , że g d y ­
by  Z w iązek  Sow iecki w  jed y n ie  zgod­
n y  z m iędzynarodow ą m ora lnośc ią  spo­
sób, s tan ą ł jasno  i uczciw ie na  s tan o w i­
sku  g ran icy  usta lone j przez T ra k ta t 
R yski, to a tm o sfe ra  stosunków  po lsko- 
sow ieckich , a n aw e t i a liancko -sow iec- 
k ich , b y łab y  bardz ie j h a rm o n ijn a  i po ­
zbaw iona n ieufności i zad rażn ień .

ANG LIA — .SOWIETY — KOM UNIŚCI

W w ew nętrznym  życiu po litycznym  
W. B ry tan ii m ia ł m ie jsce  zn am ien n y  
fak t. A ng ie lska  p a r tia  k o m un istyczna  
w y raz iła  chęć w stąp ien ia  do P a r t i i  p r a ­
cy (L ab o u r P a r ty )  z zachow aniem  w łas 
ne j autonom ii'. N arodow y K o m ite t P a r ­
t i i  P racy  odm ów ił tej prośbie. Ja k o  
p rzyczyny  podano: 1) C a łkow itą  n ie ­
odpow iedzia lność poczynań  p a r tii  k o -
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BÓJ POI) KRASNOBRODEM. Pod­
nosiliśm y w ielokrotnie z uznaniem  fak  
ty sam oobrony wśród w ysiedlanej przez 
okupanta ludności pow iatu  zam ojskie­
go. W idząc nieuchronną zagładę sw ego  
gospodarstwa liczni chłopi w ybijali

żyw y inw entarz, ładow ali dobytek na 
wozy, podpalali zagrody i uciekali. 
W iększa ilość uciekinierów  szukała  
schronienia w lasach ordynacji zam oj­
skiej na południowy zachód od K ras­
nobrodu. W iedząc o skupieniu uciek i­
nierów  w tym  rejonie i o operujących  
tam kilku  m niejszych naszych oddzia- 
kach partyzanckich, otoczyli N iem cy 4 
lutego lasy ordynackie, chcąc zlikw ido-
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iriunistycznej w polityce angielskiej, 
oraz uzależnienie jej od poza-angiel- 
skiego czynnika m iędzynarodowego  
(K om intern); 2) Ogólny punkt w idzę-' 
nia kom unistów  nie jest zgodny z f ilo ­
zofią, programem i celafni Partii Pracy.

Jednocześnie ,,laburzuści“ stw ierdzi­
li, że stoją n iezachw ianie na stanow i­
sku przyjaźni anglo-sow ieckiej, oraz 
w yrazili podziw  i uznanie dla bohater­
stwa arm ii czerw onej. D ecyzją i ośw iad  
czeniem  sw ym  Partia Pracy w ykazała  
w ysok ie w yrobienie polityczne, a jed ­
nocześnie dała w yraz daleko posunię­
tego zrozum ienia n ie tylko sw ych in te­
resów  partyjnych, ale i państw ow ej 
racji stanu. A lbow iem  można podzi­
wiać bohaterstwo sow ieckiej armii i 
być szczerym  zw olennikiem  sojuszu z 
Sow ietam i, a jednocześnie kategorycz­
nie przeciw staw iać się rozszerzaniu  

: w pływ ów  kom unistycznych w e w łas­
nym kraju.

KÓŻNE

—  Jeden z lutow ych num erów  „War- 
iC-bau Z1g“ zam ieścił ciekaw y artykuł, 
z - którego jasno w ynika, że Ukraina 
jest przez N iem ców  traktowana jako 
obszar kolonialny. Narody słow iańskie  
nigdy n ie  zdobyły się na zapanow anie  
nad tym i terenam i. Tylko rasa germ ań- 

i ską może je  opanować. W tym  celu  
sprowadza się tutaj specjalnie w yszko­
lonych Holendrów. U kraińcy knogą być 
tylko siłą roboczą spełniającą najczar­
niejszą pracę.

;— Południow o-zachodnia Chorwacja  
i zachodnia Bośnia ogłoszone zostały  
przez Niem ców  za obszary wojenne. 
W niektórych m iejscach utw orzył Się 
praw dziw y front. Pow stańcy zdobyli 
m iasto Kanjiźa na linii kolejow ej do 
Dubrownika.

— W Oslo skazano na śm ierć 10 N or­
w egów  za przygotow yw anie akcji po­
mocy dla desantów  w ojsk brytyjskich. 
Wyrok zm ieniono na dożyw otnie w ię ­
zienie.

— N iem cy zarządzili ew akuację Sa­
lonik i okolicznego w ybrzeża z ludnoś­
ci cyw ilnej; przeprowadza się tam  ro­
boty fortyfikacyjne.

Do Karty A tlantyckiej przystąpiły już  
34 narody.

— N ow ym  dekretem  Lavala pow oła­
ne zostały do pracy przym usowej rocz­
niki m ężczyzn od lat 20 do 22. W ięk- 
szość ich ma być w ysłana dó Rzeszy. 
Z powodu licznych ucieczek z Francji 
zam knięto granicę szw ajcarską i h isz­
pańską. Do Szw ajcarii uciekają m aso­
wo Francuzi z A lzacji unikając w p isa ­
nia na listy niem ieckie.

SRPAW Y POLSKIE

— Szeroko rozpowszechniona angiel­
ska książka o w rześnionych bojach w  
Polsce jest tłum aczona na język chiń­
ski. B ędzie to pierw sza książka o Pfli- 
see udostępiona w  Chinach.

— W związku z harcerskim  zjazdem  
instruktorskim  w Jerozolim ie gen. A n­
ders w ysła ł do tam tejszej Rady Har­
cerskiej depeszę w yrażającą ' nadzieję 
że tradycji harcerstwa przybędzie no­
w a piękna karta. Ośrodki harcerskie 
organizow ane są w  w ojsku w  Persji 
i P alestyn ie  pozatym wśród uchodźców  
w  Indiach i A fryce.

— Polski biskup połow y ks. G aw li­
na, który pr2 ybyl z Rosji do Am eryki, 
był podejm owany w  Białym  Domu  
przez R oosevelta.

—  Am basador polski Romer odbył 
konferencję ze Stalinem  w obecność? 
H ołoto wa.
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w ać te n  po lsk i p u n k t oporu . W akc ji 
w zię ły  u d z ia ł znaczne oddzia ły  re g u la r ­
nego  w o jsk a  a także  po lic ja  n iem iecka, 
oddziały  Łotyszów,, U kra ińców  i R o s­
jan . O b ław a n a tra f i ła  n a  zdecydow any 
op ó r o toczonych. D rugiegó d n ia  po ro z ­
poczęciu  ak c ji u d e rzy ł zn ienacka  na 
N iem ców  z zew nątrz  w iększy  oddział 
naszych  sił zb ro jnych  p rze łam u jąc  p ie r  
śc ień  i o tw ie ra jąc  drogę otoczonym ..' 
K rw aw e  w a lk i trwałjy do 12 lu tego. 
S tra ty  n iem ieck ie  znaczne, n a raz ie  jesz 
cze n ieustalone'. O sw obodzenie u c iek i­
n ie rów , pom yślny  przeb ieg  akcji i p o ­
w ażn e  s tra ty  n iem ieck ie  — oto A llans 
w a lk i pod  K rasnob rodem .

A K C JA  Z A PIS U  „N A  NIEM CÓW " 
W ZM A G A  SI®. W e w szystk ich  „dys­
try k ta c h "  t.zw . G en. G ub. w zm aga się 
a k c ja  g erm an izacy jn a , w y ra ż a ją c a  się 
w erb o w an iem  raz  d rogą  p ropagandy , 
d ru g i ra z  p rzym usem  i g roźbam i na  l i ­
sty S tam m deu tschów . O becnie k o m u n i­
k u ją  n a m  o zap isy w an iu  P o lak ó w  o naz 
w isk ach  n iem ieck ich  n a  te re n ie  woj. 
k rakow sk iego  szczególnie w  pow ia tach  
ta rn o w sk im , m iechow sk im  i rzeszow ­
sk im . W  pew . ta rn o w sk im  dziennie  
około 1000 osób o trzy m u je  w ezw ania 
n a  p rop ag an d o w y  odczyt tam tejszego 
K re ish au p tm a n n a , po k tó ry m  n a s tę p u ­
je  podp isyw an ie  p odań  o p rzy jęc ie  do 
n a ro d u  niem ieckiego. O dm aw ia jący  
p o d p isu  m d sżą  sw o ją  odm ow ę p o tw ie r­
dzić rów nież  p iśm ienn ie , co popycha 
p ew n ą  ilość osób do p o dp isyw an ia  p o ­
dań . J e d n a k  do tychczas n ie  zasto sow a­
no  żadnych  re p re s ji w  s to su n k u  do o d ­
m aw ia jący ch  podpisu . P odobn ie  ró w ­
nież na  te re n ie  L u b lin a , gdzie akc ja  

, S tam m d eu tsch ó w  zosta ła  zapoczątko ­
w ana, żadnych  re p re s ji  w  raz ie  k a te ­
gorycznej odm ow y n ie  zanotow ano.

' Bez w zg lędu  n a  to , czy rep re s je  za 
odm ow ę zap isu  n a s tąp ią , czy skończy 
się na  s tra szen iu  i pogróżkach , żaden 
P o lak  n ie  może; pozw olić by 'zap isano  
go sta lis tę  S tam m deutschów ; jego p o d ­
p is  pod  po d an iem  o p rzy jęc ie  do w ro ­
giego n a ro d u  pozostan ie  zaw sze n ieza ­
ta r ty m  dow odem  zd rad y  N aro d u  P o l­
skiego i N aró d  n igdy  m u  tego nie z a ­
pom ni!

B A U D IEN ST  .— IN ST Y T U C JA  W Y ­
N ISZ C Z E N IA  FIZ Y C Z N EG O  I  M O ­
R A LN EG O  M Ł 0B Z IE Ż X . M ieszkańcy 
w ie lu  częścV Polski nie ze tknę li się b ez ­

pośredn io  z zap row adzoną ju ż  na  in ­
nych  te ren ach  G.G. t.zw.. S łużbą  B u -, 
d o w łan ą  i n ie  zd a ją  sobie sp raw y  z r o z  
m iaró w  te j k lęsk i narodow ej. W ciąg a ­
ne  przym usow o do S łużby  B udow lanej 
roczn ik i m łodzieży  p rzedpoborow ej nie 
ty lko ' tra c ą  zd row ie w sk u te k  fa ta ln y ch  
w arunków  hygien icznych  i żyw nościo ­
w ych lecz przechodzą rów nocześnie 
ciężką szkole dem oralizac ji. O to garść  i 
szczegółów:

O ddziały  B audienstu , używane_ są  do 
robó t ziem nych, zak ład an ia  to ró w  ko-- 
le jow ych , p racy  w  m agazynach  w ojsko  
w ych i t.d . R obotn icy  p ra c u ją  w e w łą s- 
n ych  u b ran iach , K tóre n ie w y trzy m u ją  
długo, ta k  że po p a ru  tygodn iach  p racy  
oozostaja  łachm any . To sam o je s t z 
obuw iem . Je d y n ie  s ta rs i robo tn icy  t.zw. 
V orarbeiterzy  o trzy m ali n iem ieck ie  
m u n d u ry  w ojskow e. Podobno by ły  rów­
nież w  m agazynach  m u n d u ry  dla 
w szystk ich  robo tn ików , lecz „zginęły ' 
D rugą  bolączką, szczególnie do tk liw ą 
je s t sp raw a  w yżyw ien ia . R obo tn icy  
B au d ien stu  o trzy m u ją  dzienn ie  300 g r 
ch leba , p o rc ję  k aw y  ra n o  i w ieczorem , 
a  w po łudn ie  w odnistą, zupę ja rz y n o ­
w ą. N iedostateczność tego w yżyw ienia 
n ab ie rze  szczególnego w yrazu , -jeśi. 
w eźm ie się pod  uw agę c iężką p racę  f i­
zyczną, k tó rą  m uszą w ykonyw ać. D ale; 
w ym ien ić  n a le ż y  fa ta ln e  w a ru n k i za­
k w a te ro w an ia  w b ru d n y ch  i zaw szo­
nych  b a rak ach . To też chcąc zjeść coś 
i p rzespać  -się po 'ludzku  w y k ra d a ją  się 
m łodzi robo tn icy  po robocie , do o k o ­
licznych dom ów , , n a raża jąc  się w ie lo ­
k ro tn ie  n a  śm ierć  p rzy  p rzechodzeniu  
drutów- obózów . W  w ielu  w ypadkach  
pom oc rodziców  je s t n iem ożliw a, bo 
m łodzież 'z K rą sn eg o -S taw u  np. p ra c u ­
je  w  oko licach  P u ław  i odw ro tn ie .

N ic dziw nego, że pozostając w  t a ­
k ic h  w a ru n k ach  ap row izacy jnych , s ię ­
g a ją  ch łopcy w ie lo k ro tn ie  po żyw ność 
na drodze  kradzieży , w rogo n a s ta w ia ­
ją c  dc sieb ie  okolicznych sąsiadów , któ 
rży  początkow o p rzychy ln ie  się do 
nich odnosili. O jak ich k o lw iek  p rz e ja ­
w ach  życia um ysłow ego n iem a m ow y 
O ku p an to w i idzie w yłączn ie  o siłę r o ­
boczą i zam knięcie  m łodzieży w  ob o ­
zach k o n cen tracy jn y ch  n a  M ajd an k u , 
czy ,w D ębicy.

W ew nętrzną  p lag ą  obozów  je s t sp ra -
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wa starszych robotników, ' w spom nia­
nych vorarbei terów . Są to w ybrani 
przez Niemców rówieśnicy zwykłych 
robotników, którzy um ieją parę słów 
po niem iecku, po trafią  dogadać się z 
inspektoram i - N iemcami i spełniają 
iunkęje dozorców. V orarbeiter ma p ra ­
wo bić swoich kolegów i niestety  n a ­
zbyt często z praw a tego korzysta.. Na 
podłożu, niewłaściwego stosunku do kc 
lęgów, donosicielstwa, w iększych racji 
żywnościowych (vorarbe ite r otrzym uje 
3 kg chleba dziennie), wyższych staw ek 
płacy, _a przedewszystkiem  niegodnych 
przyjaznych stosunków z Niemcami — 
rodzi się nienaw iść robotników  do vo- 
ra rb e ite ró w ,' k tó rą  podtrzym ują Niem - 

j cy, pow ierzając np. w ym iar wyznaczo­
nych przez siebie kar tym  w łaśnie vo- 
rarbeiterom . Zw racam y na tym m ie j- 

•. scu uw agę „starszym robotnikom " na 
konieczność zm iany stosunku do kole­
gów, gdyż w przeciwnym  razie, na sku­
tek skarg  ich podw ładnych, będzie 
przeciw nim wdrożone specjalne postę­
powanie sądowe.

Apelujm y również do wszystkich są­
siadów nobozów Służby B udow lanej: 
bądźcie w yrozum iali dla wygłodzonych 
chłopców, przyjdźcie im sam i z pomo­
cą, a nie odw racajcie się od nich, jako 
ewentualnych złodziei, zdając sobie 
sprawę z ich w arunków  m aterialnych.

Z ZIEM ZACHODNICH. W iadomoś­
ci nadchodzące z Ziem zabranych do-' 

i noszą nam  stale o pojedyńczych lecz 
niemniej krw aw ych w yrokach, w yko- 

; _ nywanych na Polakach za drobne k ra ­
dzieże, „sabotaż", lub obrazę „narodu 
panów". Szczególnie ciężkim sercem 
przyjm ujem y tak ie w yroki, jak  ścię­
cie w K atow icach ks. Machy i kilku 
innych Polaków za organizow anie po­
mocy dla w dów  i sierot po skazańcach.

W Poznaniu rozstrzelano 7 Polaków 
za pomoc zbiegłym jeńcom angielskim.

GARW OUŃSKI PIES. K ilku w ięk­
szych i mniejszych dygnitarzy hitlerow  
skich szczególnie krw aw o zapisało się 
'V pamięci Polaków. Obecnie K reis- 
hauptmann garw oliński d r F reuden t- 
bal stara się wszelkiemi sposobami do­
stać na tę  listę. W ostatnich m iesią­
cach niezależnie od stałego gospodar­

czego wyniszczania pow iatu, nałożył 
specjalny kontyngent- 2000 krów, co 
rów na się pozbaw ieniu bydła m niej­
szych gospodarstw.

N ajperfidniejszym  w ynalazkiem  jest 
chyba jednak  sposób w yciągania kon ­
tyngentu  ludzkiego przez wyznaczenie 
3 0 gospodarzy na gromadę, którzy ' są 

. osobiście odpowiedzialni za staw ienie 
się kandydatów  na w yjazd do Rzeszy.

Stw ierdzam y, że rzeczywiście d r FYe- 
udenthal dobrze zasłużył sobie na nie­
nawiść i. należytą zapłatę.

OBIETNICE I RZECZYWISTOŚĆ.
Niem a m iasta polskiego w którym by z 
parkanów  i słupów nie wzywała p ro ­
paganda^ niem iecka do zgłaszania się 
na roboty do Niemiec. Uśm iechnięte 
tw arze, fotografie czystych kw ater, 
jadłospisy smacznych ~ obiadów, zapo­
wiedź k a r t odzieżowych — wszystko to 
m a zachęcić do w yjazdu. W alnym  a r­
gum entem  propagandy niem ieckiej są 
listy robotników, pełne zadowolenia i 
entuzjazm u, pisane jednak... w urzę­
dzie propagandy.

Jakżeż inaczej brzm ią prawdziwe, li­
sty, których przychodzą całe tysiące. 
Z pośród setek listów, k tórym i dyspo­
nujem y, w ybieram y jeden i  podajem y 
go w całości.

„Kochani rodzice. J a  już na fo lw ar­
ku  nie p racu ję  od grudnia. Teraz p ra ­
cuję w kopalni węgla. P raca jest n ie ­
bezpieczna i do życia jest też mało. 
Praca jest pod ziemią 900 m etrów. Już 
żem przerobił praw ie miesiąc, ale w y­
padków  to jest bardzo dużo, co się ob i*  
w ają skały kam ienia z góry i jak  tra f i 
to n a  m iejscu trup , a takich co jest co 
urw ie rękę i nogę. K ochani rodzice, je s t 
trudno do w ytrzym ania. K ochani ro ­
dzice stara jc ie  się może by m nie zwol­
nili. O ile jest u  was gospodarz Nie­
miec to w y jego poproście, to on m o­
że m nie ściągnie do domu. Kochani 
rodzice, proszę was bardzo, może m i 
wyślecie chociaż chleba, bo bardzo je ­
stem głodny, a mało wydali. Co do id ą­
cy to narazie nie wiem co będę zara­
biał, dostałem  tylko zaliczkę 10 m arek  
i to, wszystko. A co do pieniędzy to  m i 
zabrali 200 m arek  do kasy, bo przy so­
bie to je s t niewolno nosić. K ochani ro -
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dzice, ja k  ży je  nie m iałem  tak iego  ży­
cia . ty lko  k ap u sta  i b ru k iew , je s t m e 
do w y trzy m an ia . K ochan i rodzice, tak  
się s ta ra jc ie  a ra tu jc ie  m n ie  ty lko  ̂  je ­
dzen iem  i p rzyślijc ie  m nie zaraz  cos do

jedzen ia . K ochan i rodzice, ja k  mi p rz y ­
ślecie paczkę to  m i ku p c ie  k łó d k ę  i p a ­
rę  k o p e rt do p isan ia , a n a jp ręd ze j to 
m i p o trzeb n a  je s t k łódka , bo k ra d n ą , 
a nie m ogę sobie k u p ić" . .

AIR S Z A W A
N IE M IE C K A  D ZIELN IC A  M IE S Z ­

K A N IO W A . W  ubiegłym  tygo d n iu  roz­
p lak a to w a n e  zostało na  m u ra c h  W ar­
szaw y  zarządzen ie , poda jące  now e g ra ­
n ice  n iem ieck ie j dz ieln icy  m ieszkan io ­
w e j. Z ostała  ona znacznie  rozszerzona 
i w łączono do n ie j obecnie częśc ś ró d ­
m ieścia  aż po B rack ą  o raz  duży k aw a ł 
M okotow a.

N a uw agę zasługu je  fa k t, że w  za rzą ­
dzeniu  obecnym  n ie  m a żadnej te n d e n ­
c ji rozdzie lan ia  ludności po lsk iej od 
N iem ców , p rzeciw nie  w idać  pew n ą  za­
chę tę  do p rzy jm o w an ia  N iem ców  do
p oko jów  sub lokato rsk ich .

P rzy czy n y  tego fa k tu  doszukiw ać sięt, 
n a leży  w  s tra ch u  p rzed  n a lo tam i lo t­
n iczym i, o raz  w  tru d n o śc iach  zak w a­
te ro w a n ia  N iem ców  uc iek a jący ch  ze
w schodu . To o s ta tn ie  zjaw isko  o b se r­
w ow ać m ożna we L w ow ie  dokąd  ew a­
kuow ano  z n a d  D onu i K au k azu  licz­
nych  u rzęd n ik ó w  n iem ieck ich  ban k ó w  
i p rzedsięb io rstw . E w akuow an i ze
w schodu  N iem cy zap e łn ia ją  dziś u lice  
lw ow skie.

K A T A ST R O FA  NA DW ORCU
W SCHO DN IM . 16 lu tego  m ia ła  m iejsce

K W IT U JE M Y  o d b ió r n a  B .I. 1.819 zł. 
280 zł: AZ. 100 zł:: L eon; L u k x  A K ; 

B a-cz; L as; Leon. 75 zł: S terna. 50 zł: v 
D r; L ucek ; D r Żeń; S lofox. 40 zł: S te r. 35 
zt: W izyta. 30 zł: M atka ; O set; W irgo; 
S m oki. 24 zł: H ycler. 20 zł: N ik ta ; W B; 
B łysk ; F lim ; K om ar;N n ; M arek ; W a­
w er; L w ów ; K ow no; ,U“ ; E la. 15 zł: 
Z bój; Jago ; H en. VII. 10 zł: W; F F ; S u ­
d an ; F B ; O K ; W rona; K. Zocha; BZN; 
K a t. II ; Szw ed; I rk a ; S ław a. 6 zł: O r­
łów . 5 zł: R R ; M ik; Sok; W ikta; O ku; 
T en ia . 2 zł: S ław a; MS.

K W IT U JE M Y  odb ió r na cele spec. 
5.334 zł.

2.000 zł: M KS. 1.000 zł: R ym  na bron. 
500 zł: W ieniec. 300 zł: B r-d ż  paczki

k a ta s tro fa  ko le jow a n a  dw orcu  w schód 
n im  przy  przeta 'czaniu  parow ozu  p rze - - 
znaczonego do pociągu  d la  w o jska . In ­
sp ek to r ko le jow y  N iem iec, pó u s ta len iu  
okoliczności w y p ad k u , zastrzelił, na 
m iejscu  m aszyn istę  i jego  pom ocnika. 
W  odpow iedzi na  to 2 ro b o tn ik ó w  za ­
m ordow ało  d rągam i żelaznym i dw óch 
N iem ców  poczym  zbiegli. P rzy b y ła  ż a n ­
d a rm e ria  rozstrze la ła  na m iejscu  5 in ­
nych  robotn ików .

W Y RO K . W yrokiem  Sądu W alki C y­
w ilne j z dn. 3.XII.42 skazan i zostali na 
k a rę  i n f a m i i  b . a rty śc i T ea tru  
P olskiego w  W arszaw ie: 1) B ogusław
S am borsk i 2) Józef K o n d ra t, 3) M i­
ch a ł P lu c iń sk i, 4) H an n a  C hodakow ­
ska  —  za czynny  u d z ia ł w  n ag ry w an iu  
film u  n iem ieckiego  „H e im k eh r"  o tr e ś ­
ci p ro p ag an d o w ej an ty p o lsk ie j, p o łą ­
czonej ze lżen iem  N arodu  i P ań stw a  
Polskiego. N a k a rę  nag an y  skazani 
zostali: 1) Je rz y  P iche lsk i, 2) F ra n c i­
szek D om in iak . 31 Józef W oskow ski, 
4 )  S tan is ław  G ro lick i —  w szyscy za 
w spó łudz ia ł w  n a g ry w a n iu  tegoż fil­
m u , lecz za łagodzącą okoliczność ,uzna- 
no zw oln ien ie  się ich z k o n tra k tu  i w y ­
co fan ie  z n ag ry w an ia  film u.

K ierow nictw o W alki C yw ilnej

OSW C. 200 zł: KS. 100 zł: T rok i; „64". 
75 zł: B rusz. 60 zł: B usia. 50 zł: Ryż, 
S zpak ; ham ; w r; dziad; F e lik s. 40 zł: 
ZW ; Jo t; Mi. 30 zł: J u r ;  H K S; E xstra , 
28 zł: Jo tte . 2,5 zł: R K S. 20 zł: ST; Bo­
guś; L w ów , H an ia ; M a tk a ;-L w ó w ; J a ­
n a ; E K ; B aby ; K u ru s; apsik ; JM D ; T a ­
dek ; Sem ko. 16 zł: Eol. 15 zł: A psik, 
A ltan . 10 zł: Z iuk; G enia; Ję d re k ; WP: 
E w a; ZZ; R ena; S zary ; K ra s . 5 zł: L ach; 
Ja d w ; R am a; Jam k a .

Papier ,—• Ada.

SPR O STO W A N IA :
22®. —  2A 1000 zł w inno  być 21A 

1000 zł.
Zbło 30 z ł-w inno  być Z biór 30 zł.


